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ULECZONE UROIENIE. 
i (Ciąg dalszy.) 


SE poranek, Ludwika siedziała 
Ty potowalni. Hrabia Umizgalski wle- 
tiat iak pędziwiatr, lecz iak pędziwiatr 
ka grzecznieyszy pod słońcem. Ludwi- 
Się przelękła, iż ią zasta? w zaniedba- 
rg X nocnym ubiorze mężczyzna, któ- 
iS zaledwie znała, a gdyby ićy by? 
„Opuścił czasu, byłaby się może ignie- 
pata. Lecz ón wyrzekł iednym tchem 
je pięknych rzeczy oiéy świéżych 
Oorąch, oićy boskich włosach, iż nie 
ała odwagi gniewać się na niego. 
Natychmiast wpadł ićy na myśl dóm 
Ani Zalotnickićy, lecz nie wypadało 
aé poznać swoićy zazdrości, a wyrzut, 
Mógłby ią wydać. poj = więcj na 
üo] i ie wieczć R 
wię prem zapytaniu, gdzie wieczór stra 
Gdzie? odpowiedział, ia sam nie 
viem, Nie uwierzysz Pani, iak nudzi ten 
lelki świat! Szczęśliwy, kto od wszyst- 
o zapomniany, zapomina także 
my zystkich, by ży? tylko dla siebie i dla 
dz doŚCI. Zawięrzay mi Pani, ieżli iéy 
z 0ga spokoyność i wolność , ratuy się 
ty] Bo odznętu , który ią otacza. Na co 
dj,  motylów, co ićy nadskakuią ? Każ- 
ad Pochlebia sobie, że ią ma w zdoby- 
Y, może tóż Pani iuż wybór zrobiłal 
warta poufałość zmięszała nieco Lu- 
ma całkowicie oniemiała na jm 
anie. Umizgalski to postrzegł. — 
loże był mięty azii ie A, Gipo. 
nig zaa, ia żadnych nie mam taiem- 
lh, 2 Wia mię nadskakiwania mfodych 
Mościów, lecz żadnego nie znayduię 


godnym statecznćy miłości. Umizgalski 
wziąt iey wyrok za zbyt surowy, 
i względnićy mówił o swoich współzalot- 
nikach. Pan Wiercicki może być bar- 
dzo mifym, mało posiada wiadomości; 
to szkoda, mówi bowiem nie źle o rze- 
czach, których nie rozumie; co dowodzi, 
że maiąc nieco wrodzonego dowcipu, 
można się obeyśdź bez nauki. P. Zago- 
rzelski, iest trochę gapiowaty, ale żeby 
iaka młoda kobićta zadała sobie pracy, 
przytłumić ogień iego młodości, byłoby 
z niego coś w czasie. Major Prościcki, 
ma czucie, i mnie się zdaie, iż gdybym 
był kobiótą, podobałaby mi się iego głu- 
pia otwartość; to piękna zdobycz dla 
iakićy kobiety. Szambelan Pysznicki, 
wiele o sobie rozumieiące źwierzę! lecz 
niechno dostanie z kilka razy od kosza, 
stanie się rozważnym człowiekiem. Ci 
wszyscy nie są dla nićy. — Pytam, cóż 
Pani pocznie z swoią wolnością? — 
Chcę ićy używać. — To żarty, w tey 
tylko chwili używamy wolności, gdy się 
iey zrzekamy. Pani iesteś piękną i mło- 
dą, ieźli prędko nie oddasz swoiego ser- 
ca, ono się samo odda. Ale prawda, 
że wybór ważny. Albo będżiesz Pani 
kochać, albo będziesz kochaną: to rzecz 
naturalna. Lecz w iéy wieku, trzeba 
obierać kochanka, coby był doradca i przy- 
iacielem, człowieka światowego, który- 
by ią o niebezpieczeństwach ostrzegał. 
Ludwika rzekła zuśmićchem: Ta- 
kiego, iak np. VVPan Hrabio. — Praw- 
da, ze mną, nieźleby ićy było, gdybym 
niebył tak osaczony, gdybym się mógł 
wydrzeć. — Nie rób VWPan tego, była- 
by to wielka ofiara z iego strony, mnieby 
wiele narobiła nieprzyiaciółek. — Ofiara? 


X 
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nie dla- niéy nie będę ofiarował, u mnie 
nie iest żadną ofiarą opuścić to, co się 
mafo szacuie, a dostąpić, czego się go- 
rąco pragnie. Co siętyczć nieprzyiaciot, 
otych mafo dba ten, co ma rozum iod- 
wagę, aby żył tylko dla siebie.— WV mo- 
im wieku iesteśmy boiaźliwe; wierz 
YVVPan, że drzałabym przed samą tylka 
rozpaczą VVoiewodziny Zalotnickićy. 
Hrabia bynaymniey nie zmieszany: 
Zalotnickiey — Zalotnicka iest rozumne 
stworzenie: ta nigdy nie będzie rozpa- 
czać, — Jużsię domyślam, oto masz Pa- 
ni całą naszą historyią. Ta dama iest iuż 
w iesieni swego wieku. Swiatby o niey 
iuż zapomniat: prosiła mię, abym byf 
nieco dia nićy grzecznym.  Nieobyczay- 
nie byłoby, wymówić się od tego. Ru- 
piła sobie maty domek wieyski, dla na- 
dania blasku schadzkom naszym, Jam 
przedstawiał, że to nie warto tego, gdyż 
iéy tylko przez ieden miesiąc stużyć mo- 
gę. Ozdobnie przybrano ów domek, bez 
moićy wiedzy i woli; główną rzeczą by- 
ło, iż musiałem przyrzec, że będę w nim 
na wieczerzach, udaiąc wszędzie taiem- 
nicę. To się zaczęło od dnia wczóray- 
szego. Żeby się to iednak odbyło nay- 
skrycióy, Pani Zalotnicka zaprosiła tylko 
pięć swoich przyiaciółek, a .nnie nie do- 
zwoliła, iak tylko pięciu z sobą przypro- 
wadzić pr'viaciót. Poszedłem, udałem, 
że się naylepićy bawię, byłem grzeczny, 
czuły, śmiały; po odiezdzie gości w pół 
godziny opuściłem gospodynią. Sądzę, 
Aż to było wszystko, co wymagała przy- 
zwoituść. Pani Zalotnicka, wydawała 
się zachwycaiącą i pewna, że iuż przez 
cały rok będzie otoczona świetnóm zgro- 
madzeniem. Sama Pani teraz przyznasz, 
że. mogę opuścić tę damę, bez obawy 
wyrzntow, a ztął wnoś, iak umię się 
zuałeźdź. Sława kobiet tak mi iest dro- 
gą, iak moia własna, bardzićy ieszcze, 
dy rey robię ofiarę z mniéy próżności. 
To naywiększe nieszczęście dla damy 
światowy, gdy bywa opuszczoną. Ja 
nigdy nie opuszczaiu, ale umie taki dać 
zwrūr rzeczoia, iż mię opuszczaią, VVte- 
Qy udaię niepocicszoaego, inieraz na dni 


kilka zamykam się, dla zapewnienia da- 
mie, stawy zerwania. VVidzisz piękna 
Ludwika, iż nie wszyscy mężczyzni 54 
tak źli, iak ich okrzyczano, iże między 
nami znayduią się tacy, co maią zasady 
i dobre obyczaie. 
Ludwika nie słyszała ani mówią- 
cego VVertera, ani T-mdżona, spadła 
lekko z swoich nadpowietrznych obło* 
ków, mówiąc: teto u VVPana zowiąsię 
zasady i dobre obyczaie? — Nieinaczef: 
Pani, alesię te rzadko znayduią, agacze* 
gólnieysze baczenie, którem  ściągaiń: 
nie iest wielką zaletą dla naszey mé 
dzieży. Na honor, im więcey o tei 
myślę, tém bardzićy życzytbym dla ićy 
własnćy korzyści, abyś sobie Pani obrá“ 
ła takiego mężczyznę, iak ia iestem. 
Ludwika wszydzącym tonie rzekła: 
VVPan będziesz szanował móy hono", 
Jeźlibyś się mną Hrabio unudzit, pewnie” 
byś mi zostawił sławę zerwania, — Pa 
ni żartuiesz, ale ia nie żariuię, gdy mó” 
wię, żeś warta człowieka myślącego! 
coby umiał cenić ducha iserce. Jóy mą 
dobry człowiek, ale przebóg, nie ma? 
czucia dlaiśy«wdzięków. Znamy w ogó 
ności dostatecznie, że żona nie zadaje $0 
bie tćy pracy, aby aż do pewnego stop, 
nia była przymilaiącą dla męża; chę“ 
przypodobania mu się, nigdy nie jest 
nadto żywa. Szczęściem, że iey mî 
iest tyle rozumnym, iż ićy nie czyni ża 
nego przymusu: na takową grzeczność 
mnićybyś Pani zasługiwata, gdybyś tr^ 
wila naydroższy czas życia na bezczy” 
ném roztargnieniu. — Odmiennie my i 
my, Mości Hrabio, moiemu wyboro% 
gdybym kiedy wybierać miała, wtedybi 
przebaczono, gdyby prawdziwa, stated 
na skłonność.... Cóż znowu Łudwit”! 
stateczność w twoim wieku| Dalibóję 
gdybym temu wierzył, byśdbym wsta 
popednić niedorzeczność, — Ata jakażbi 
była? — lżbym się doprawdy rozk 
chaf. — I WWPanbyś miał w istocie t} 


le odwagi! — Mówię iéy, iż się va 
smucę serdecznie. —  Śzczególniey” ,, 
oświadczenie — prawda, że iest niero’ 


tropne , ale przyznaię, źeiest naypićrt” 
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ize wżyciu moićm. — Naypićrwsze ? — 
ak iest, bo dotąd tak były grzeczne dla 
mnie damy, iż mię uprzedzady. Lecz 
Czuię, że się starżeię. — Przebaczam mu 
la osobliwości. — WVV istocie, mogeż 
ania kochać, i mogęż spodziewać się, 
że będę kochanym? — Zatrzymay się 
rabio, ieszcześmy tak dalece z sobą nie 


Łaszli. Czas oświści, czyli WWPan nato 
Żasługuiesz. — Jakże w istocie.. . patrz 
a mnie Pani. — Patrzę się. — 


I Pani się nie śmieiesz ? — I czegoż- 
ym się śmiać miała? — Zswćy dzi- 
Wacznóy odpowiedzi. Czyż masz mnie 
Pani za dziecko? — Mnie się zdaile, 
że moia odpowiedź była bardzo rozum- 
ha, — Czyś mię Pani dla tego sam 
Na sam wezwała, abyśmy rozumowa- 
li? .- Nie wiedziałam, iż potrzeba 
Świadków , aby mówić rozumnie. Tak- 
e nie wiem, czy VVPan możesz Się 
Uskarzać na moie postępowanie? Przy- 
Znajię mu, iż łączysz dowcip i wdzięk 
do postawy interessuiącey, — Nadto fa- 
ski. — Ale to niedosyć, aby pozyskać 
Moje zaufanie, i przywiązać moię skton- 
ność, — Niedosyć ? Czegoż więcćy po- 
trzeba? — Gfębokiego poznania iego cha- 
fakteru i mocnieyszego przekonania oie- 
go miłości. Nic nie przyobiecuię i nie 
Odmawiam niczego. Panu wolno 
Wszystkiego się spodziewać, ale nie masz 
Niczego żądać. Podoba się to VWV Panu? — 
Nie masz ofiary, iakieyby uczynić nie 
"Można, gdy idzie o pozyskanie iey mito- 
Ci, Ale czyż możesz Pani do prawdy żą- 
lać, abym się zrzekł wszystkiego, dla 
Śźczęścia niepewney przyszłości! Pani 
Wiesz, mó wię bez chefpieniasię, iż wszę- 
dzie się za mną ubiegaią, czy Z smaku, 
Gzy z widzimisię , dla mnie zarówno: to 
Pewna, że iestem w modzie, lecz mi się 
ąPrzykrzyło, grać rolę lalki modney. „Od 
awna szukałem iuż przedmiotu, który- 
by mię mógł uwięzić, znalazłem go, 
1 z roskoszą zapomnę, że Amor ma skrzy- 

a, skoro od dnia dzisieyszego pewnym 
ędę, iż wzdycham niedaremnie. VVPa- 
i chcesz czasu — rozwagi — zgoda — da- 
$ ićy dwadzieścia cztéry godzin do na- 


mysłu, ispodziewam się, że hędziesz ze 
mnie kontenta; bowiem nigdy nie do- 
zwoliłem żadnćy kobiecie tyle czasu. — 
Uważam dobrze, żesię nie może zgodzić 
moia powolność ziego niecierpliwością. 
Ja iestem młoda i mam czucie, lecz ani 
mitodość, ani czucie, nie przywiodą mię do 
nieroztropności. Tylko doświadczenie pra- 
w dziwóćy miłości, przywyknienie, zaufa- 
nie i szacunek mogą wyrokować o moim 
losie, — Ah! szanowna Pani, czyż mo- 
żesz do prawdy myślić, iż znaydziesz 
przyjemnego mężczyznę, któryby nie miał 
co innego do czynienia, iak ciągnąć dłu- 
gą inudną tkaninę intryg? Czyż zechcesz 
sama siebie tak długo pytać, mam ko- 
chać, czy nie? póki nie upłyną piękne 
dnie méy wiesny? — Nie wićm, czy kie- 
dy mam kochać, wiele mi czasu do te- 
go potrzeba, lecz ten czas nieuroniony, 
ieźli mi żalu oszczędzi. — Zdumiewam 
się nad Panią, i mocno się zdumie- 
wam , lecz nie mam szczęścia należćć do 
owóy liczby rycerzy romansowych, inie 
dlatego przyszedłem tak rano, bym z nią 
nkfadał plan romansu. Skłonił się, wy- 
szedł, Ludwika została, iak skamieniała, 

Tożto iest mężczyzna, którego nazy- 
waią przyjemnym ? — czyni mi honor 
z oświadczenia, iż mię znayduie dorzeczną, 
a ieźliby mię znalazł stateczną, popełniłby 
niedorzeczność, gdyby mię kochał statecz- 
nie. Lecz niema czasu oczekiwać mego 
skłonienia. Mam się oświadczyć w dwu- 
dziestu cztćrech godzinach , i to termin, 
dłuższy, iak go kiedy dozwalaf... O ko- 
biety Świata wielkiego, tak się daiecie 
głęboko poniżać! Ciesz się Ludwiko, 
poznałaś go: naywiekszóćm iest upodle- 
niem dla kobiety, gdy kocha pędziwiatra, 


( Dokończenie nastapi. ) 


DO KAROLCI.... 


Nae mnie nie straszy — ciemność polubiłem!,. 
W nocy mi o nićy rozmyślać naymiley, 

Widzę ia wszędzie, widzę w każdćy chwili, 
Widok iey wszędzie — wszystio mi umili, — 
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Noc mnić nie straszy — ciemność polubiłem!.. 
-Dla nicy, ab! dla nićy biie serce moie, 
Widzieć ią pragnę — poznać ia się boię, 

O przeznaczenie! wskaż mi dolą moię. — 


Przed ićy okienkiem wiatr topołą chwieie, 
AM z ićy okienka błyska światła płomyk, 
Nadziei ku mnie ukazuie promyk! 
Drugod mi będzie wskazywać nadzieię? — 
Piękna postaci! — Urocza postaci! 

Dla ciebie tylko serce moie biie! 

Czy cię pozyska, czyli cię utraci, 

Dla ciebie tylko, ah! dla ciebie żyie! 


Co mas zachwyca, ułudza i pieści, 
Wszystko to w piąkney Karolci uyrzałem, 
Pierś moia, męzliim to tchnęła zapałem, 
Przybicra teras czułość głos niewicści. «.» 
Lecz ieśli kiedy Karalcię poruszę, | 
Jeśli westchnienie odpłaci westchnieniem, 
Powróci męzka dzielność w męzką duszę, 
f pienie moie będzie mężkićm pieniem! — 
Aug. Bielowski. 


"RAPPORT RADY STANU 


Z DZIAŁAŃ RZĄDU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU, KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Rolnictwa. 


D, smutnego stanu rolnictwa, iaki 
w obrazie r. 1849 wystawionym został, 
to ieszcze terąz dodać należy: że zanie- 
przerwanym postępem niepomyślnego 
czasu, płody ziemi do niepamiętney pra- 
wie spadły bezcenności. VVpraw.dzie ie- 
żeli, iak w owéy tąk i obecnéy chwili, 
widzieć się daią w wielu mieyscach kosz- 
townieysze zakłady i powiększaiące się 
stopniowo ulepszenie gospodarstwa; ie- 
żeli się coraz bardziey upowszechniaią 
stada owiec szlachetnieyszego rodząiu, 
iako teraz iedyny przedmiot pewnieysze- 
go dochodu; ieżeli iuż gdzie niegdzie obok 
uprawy zbożowćy zaczynaią brać przy- 
zwoitsze mieygce inne rośliny, bądź po- 
żywne , bądź przez wzrastaiące fabryki 
kraiowe potrzebowane; sąto usiłowania 
możnieyszych wdaścicieli, „skutek obu- 
dzonego w oświeceńszćy klassie przemy- 
słu , do którego sama konieczność wydo- 


ania publicznym i domowym potrzebom, 
przynaglała. Lecz o gospodarstwie uboż* 
szych właścicieli, aszczególniey włościan 
z pracy około roli żyjących, a dalekić 
jeszcze od możności poięcia i wykonania 
środków dźwignienia się własną usilno* 
ścią, przytoczyć tego nie można, 

Bezcenność płodów, obok wysokićy 
stopy kontyngensu liwerunkowego zied- 
nćy strony, z drugiey drogość nieodzow* 
nych potrzeb życia, istan innych cięża* 
rów publicznych , zatrzymuią ich w cią” 
głem ubóstwie, a niekiedy na cićrpienia 
niedostatku narażaią. 

Zadziwiać się więc nie można: źł 
w pośrodku tey powszechnćy innych klas 
mieszkańców czynności i pomyślnieyszć* 
go bytu, rolnictwo nietylko nie nabiera 
od niekorzystnóy pracy wzrostu, lec 
w porównaniu innych rodzaiów prze” 
mysłu, cofa się do stopnia widocznego 
otrętwienia. Z tąd w VWoiewództwić 
Augustowskićm, mimo obfitego w pó” 
przedzaijących latach żniwa, dla iednćj 
tylko zawodney wiosny, Rząd byt zmu* 
szony„ szczególniey w dobrach rządó” 
wych, zagrożonćy głodem okolicy przyyść 
w pomoc, udzieleniem na żywność i 23% 
siew z własnych szpichlerzó w zboża, or4% 
zapobieżeć przez stósowne urządzenia 
lichwie przekupniów i marnowaniu rol- 
niczego sprzężalu. 

Nie obeszło się iednak, bez znaczne” 
go .pomoru roboczego bydła, bądź z nę- 
dzy, bądź z zarazy przez nią sprowadzo* 
nóy, iak to będzie wyszczególnione po 
WVydziałem Policyi. 

Mimo niepomyślnego stanu rolni- 
ctwa, nie należało Rządowi zrażać się 
przeszkodami, które może szczęśliwsza 
przyszłość usunąć zdoła. VV miarę spo” 
sobności, ciągłe i te same zwracał óð 
starania do przedmiotów, pośredni i bež- 
pośredni stosunek z rolnictwem mai4* 
cych. W upłynionych latach znaczne dla 
tegoż rolnictwa, szczególnićy w okoli- 
cach VWWoiewództwa Sandomierskiego 
przysporzono Korzyści: obwarowaniem 
brzegów rzeki Nidy i osuszeniem r0zle* 
głych i żyznych pastwisk, 
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Stado Rządowe koni, z końcem 1825 
składało się: 
Z Ogierów celnych . . . 15 


detto  prowincyionalnych 78 
Klacz stadnych . « - .. « 424 
Koni wierzchowych . . . 26 


Młodzieży z dwóch lat „ . 129 
W ogóle . . 370 

Stósownie do zwiększonćy. liczby 
ogierów prowincyionalnych, stacyy stad- 
nych w upłynionym roku było 7, w każ- 

ém VVoiewództwie poiednćy; wyiąw- 
szy Mazowieckie, w którćm dwie, i Au- 
gustowskie, w którćm dotąd ieszcze żad- 
Qćy stacyi nie było. 

VV ciągu AEEA, lat 4 przysłano 
do upłodzenia klacz obywatelskich 5,242, 
Od których opłata przyniosła złp. 62,606. 

Zaktad owiec w dobrach górniczych, 
w pomyślnym utrzymuie się stanie; wr. 
1822 rozmnożyć się do zamierzonćy licz- 

y 2,000 czystych owiec; wartość sza- 
cunkowa owczarni, rosła następnie: 
z końcem r. 1820 złp. 54,672, — Z Koń- 
cem r. 1821 złp. 60,448, — z końcem r. 
1822 złp. 79,444. 

Tak stopniowo powiększaiący się 
Stan maiątku Skarbowego w owcach, 
wzrastał ciągle; polepszat się przez wy- 
zucie się z pośledniego rodu, użyczaiąc 
Raw et prywatnym wdaścicielom zapomo- 
gi. Odtąd zakład ten iako czysty zaród 
Owiec hiszpańskich , w Dobrach Rządo- 
Wych znaydować się będzie. 


Instytut A'gronomiczny. 


Oddany wr. 1821 pod zarząd Kom- 
missyj Rządowćy Spraw VVew nętrznych; 
ĉo do pensyi Dyrektora Instytutu i Nau- 
zycieli, tudzież praktycznego gospodar- 
Stwa, z własnych utrzymuią się docho- 

ów, które w tym celu na folwarkach 


uda i WWawrzyszew, Dyrektorowi Insty- -g 


tutu sposobem dzierzawy wypuszczone 
Zostały., — Fundusz etatowy 36,000 zp. 
obrącanym iest na ośmiu uczniów, spo- 
ssbiących się do Agronomii wyższćy, tu- 
Zież szkofy wieyskićy. Ztegoż fundu- 
Szu, zaprowadzona i utrzymywana jest 


p 


VVeterynaryia w Burakowie; założona 
orzelnia z apparatem Pistoryusza, dla 
ufatwienia uczniom praktycznéy nauki go- 
rzelnictwa i podeymowany wydatek na 
wzorowe narzędzia , książki it. d. 


M i a s t'a. 


Zaprowadzona w r. 1820 w VVydzia- 
le Spraw VWewnętrznych, [ommissyią 
do zaięcia się czynnościami miast, ze- 
brafa i uzupełnifa opisy Historyczno - Sta- 
tystyczne wszystkich miast Królestwa 
Polskiego. 

Ułożony został ogólny wykaz, obey- 
muiący wszelkie pod tym względem wia- 
domości, równie iakotćż o własnościach, 
dochodach , ludności, gmachach publicz- 
nych, domach it. d. w skutku czego: 

Przywłaszczenia nieprawne własno- 
ści, ifunduszów mieyskich w wielu mia- 
stach, są iuż odzyskane, w innych ciągle 
się poszukuią. 

VY zamiarze zabezpieczenia miast od 
podobnych strat na przyszłość, zebrano 
ich przywileie i od zatraty zabespieczono, 

Przywrócono w wielu miastach iar- 
marki itargi, przez co ich fundusze się 
podniosły.$ 

Z liczby miast zamieszczonych w rap- 
porcie ostatnim, 22 miasteczek, dlą 
niedostaktu funduszu na utrzymanie ich 
administracyi, zmieniono na wieyskie 
osady.  Zaprowadzono do wszystkich 
miast Urzędy Municypalne. 

Zaprowadzono i podano do wykona- 
nia przepisy budownicze w miastach, 
a następnie: 

VV zamiarze wewnętrznego uporząd- 
kowania tychże miast, wymierzono i urzą- 
dzozo ich posady, zdięto planów miast 
sztuk 140, VV miastach tych pod wzglę- 
dem porządku i ozdoby, przybyłe w cią- 
u lat ubiegłych, nowych domów mu- 
rowanych 490, drewnianych 1128, prócz 
tego: potwierdzono plany na murowa- 
nych 85 i drewnianych 87 domów. 

Ogólna ich liczba we wszystkich Mró- 
lestwa miastach, prócz Stolicy, wynosi 
76,870, z których 6,776 iest murowanych. 


Wartość zaś ich zapewniona w To- 
warzystwie Ogniowem, dochodzi do 
175,588.075 złp. 

Dla wsparcia muruiących domy udzie- 
lono funduszu, który utworzony został 
z kaucyi Urzędników mieyskich , zapo- 
mogę w sposobie pożyczki w summie złp. 
533,519 gr. 17. VWVartość domów za po- 
mocą tóy pożyczki wymurowanych, wy- 
nosi złp. 2,403,590 gr. 28. Dla więk- 
szych zaś ułatwień, tak właścicielom pry- 
watnym, chcącym po miastach muro- 
wać domy, lub zakładać zabudowania 
fabryczne, iakoteż miastom potrzebuią- 
cym zasiłku na różne mieyskie budowy, 
nastąpiło urządzenie, w moc którego do- 
zwolono pożyczać na dłuższe lata remas 
nenta po kassach mieyskich znayduiące 
się, izbywaiące od właściwych potrzeb, 
za opłatą procentów i przyzwoitem za- 
bezpieceniem. VW skutku tego ursądze- 
nia, pożyczono z kass mieyskich zt. pol. 
201,025, > 

Znacznieysze budowy i uporządko- 
wania kosztem Rządu i z funduszów kass 
„mieyskich dokonane w miastach VVWoie- 
wódzkich są: 

VV Kielcach zrestaurowano i upo- 
rządkowano gmach zwany Sgo Leonar- 
da, na umieszczenie VWfadz Administra- 
cyynych i Sądowych. 

Uporządkowano i zabezpieczono dóm 
użyty na więzienie, 

WW Lublinie opustoszały znaczny 
gmach po Szeptyckich zwany, wyrestau- 
rowano dia pomieszczenia w nim władz 
Administracvynych. Pałac po- Piiarski 
nabyty kosztem Kassy mieyskićy, wyre- 
perowanoi przeznaczono na Lazaret woy- 
skowy.— Drobne sklepy żydowskie prze- 
szkadzaiące ochędostwu i zacieśniaiące 
ulice, uprzątniono i przyozdobiono tę 
część miasta, przez wystawienie porząd- 
nych sklepów. Urządzono wygodne gro- 
błowe wiazdy do miasta od rogatek Za- 
moyskich i Lubardowskich; urządzono 
mosty w całym obwodzie miasta. Roz- 
poczęto restauracyią opustoszafego zam- 
ku, urządzając go na więzienie. 


VV Kaliszu, wyrestaurowano i roz- 
przestrzeniono gmach dla WWfadz Wo- 
iewódzkich Administracyynych. Zaczęto 
budowę mostu na rzóce Prośnie z ka- 
mienia ciosowego. Umocowano brzegi 
tćy rzeki. Uporządkowano iubrukowa* 
no obszerne place przed domami publicz- 
nemi. WWzniesiono dóm dla Sądowni- 
ctwa i wybudowano domy rogatkowe. 

„ WV Siedlcach, zrestaurowano Ratusz; 
papi aigo budowę domu na Bióra 

omnmissarza Obwodowego. VWybudo* 
wano domy rogatkowe, tudzież staynie 
iwozownie dla wygody woyska. 

VV Płocku, wybudowano dóm kosż* 
tem kassy mieyskiey na Lazaret. VVoy- 
skowy. Przedsięwzięto budowę Ratusza: 

VV Radomiu, zrestaurowano i urzą” 
dzono gmach użyty na więzienie i Laza* 
ret VVoyskowy. Umocowano tak zwaną 
groblę Mleczną. Założono i uporządko* 
wano ogród publiczny. , ` 

VV miastach Obwodowych: 

VY Łomży, wybudowano dóm pocz- 
towy, więzienie obszerne, dóm dla Urzę* 
du Administracyi Obwodowey. 

Sandomierzu, restauruie się i urzą” 
dza obszćrny gmach na więzienie, w któ* 
rym do 400 więźni wygodnie i bezpiecz= 
nie, może bydź pomieszczonych. 

VV Ostrofęce, dóm dla Kommissa- 
rza Obwodowego. 

VV Prasnyszu, wyrestaurowano dla 
Bióra Rommissarza obwodowego , dóm 
na ten cel nabyty. 

VVybudowano Ratusze w miastach: 
Łomży, Rawie, Mogielnicy, Piasecznie, 
Groycu, Warce, Gostyninie, Sompolnie, 
Roźminku, Kłodawie iPrzedczu. VWy- 
murowane dóm zaiezdny w Goszczynie 
i Kunowie; w MKozienizach zaś odwach 
iiatki. 

Prócz wydatków etatowych, wyda- 
no na same tylko wewnętrzne miast upo- 
rządkowanie, iako to: reparacyie gma- 
chów mieyskich, na bruki, mosty, stud- 
nie, rogatki i t. d. w ostatnich czterech: 
latach zfp. 2,981,813. Bruki iuż zrobio* 
ne w różnych miastach , obeymuią sążni 
kwadratowych 257,1694, a mosty 5,67% 


èni długości. WV miastach znaczniey- 
WAŁ a mianowicie VVoiewódzkich 
jbwodowych zaprowadzono latarnie 
iewerberowe, Do wszystkich zaś miast 
larzędzia ogniowe, tudzież miary iwa- 
M wzorowe, wedle ogólnych przepisów. 
, Ze względu na ochędóstwo i dla po- 
Większenia dochodu kass mieyskich, wy- 
ławiono szlachtuzy iiatki w 40 przeszło 
Miastach. 
Dla zapawnienia kassom mieyskim 
afych dochodów , tudzież ze względu 
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na polepszenie ogólne gospodarstwa kra- 
iowego wypuszczono w wieczystą dzie- 
rzawę folwarki i inne pomnieysze real- 
ności, należące do funduszu miast, jako- 
tóż place w ich obrębie pofożone, pod 
warunkiem zabudowania onych. 
Zapewniwszy fundusze wszystkich 
miast, uregulowano etaty kass mieyskich, 
które wykazuią: iż dochód ich roczny 
wynosi w ogóle złop. 1,970.786 gr. 17, 
czyli więcey niż przed tém uregulowa- 
niem ozfp. 204,608 gr. 22. (Ciąg dalszy nast.) 
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DYIAMENT | CEGŁA. 


Dyna się raz pysznił widząc cegłę z gliny — 
Ona rzckłą mv skromnie nie wynosząc siebie: 
Wszystko, co się znayduie, nie icst bez przyczyny, 
Tyś ludziom ku .ozdobie, sia ku potrzebie. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyshiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Pośpieszamy z ta przyiemna dla 
ubliczności wiadomościa , że nareszcie dnia 13. b. m, 
Przybył do nas długo oczekiwany JP, Van der 
 Achęn, ze sławną menażeryią swoią z Rotterodamu. 
podziewamy się, że czytelnicy przypomną sobie ta 
Wszystko, cośmy kiedy udzielili im w tem pismie 
v nim, oiego sławnćy lwicy i tygrysnch ; Jakże się 
Cieszyć nie mamy z tego, że możemy widsiećto w rze- 
€zywistośei, cecmu prawie nie dawało się wiary. 
Dnia 1. Sierpnia dano w Teatrze naszym Melos 
dramę we 3 aktach z francuskiegu P. L. © Caignier, 
& muzyką Elsnera: Człowiek niesmiertelny, 
Szłuka ta iuż od lat dziesięciu nie była na scenie 
I wydobyta nareszcie z prochów repertoar:a. znowu 
apewne, ile że się nie podobała , w nich zagrzebana 
tostanic. Gra PP, Kamińskićy *) i Bensy bsła wysze 
zegójniaiącą się, — Nastąpiła Komedyia w 1 akcie p-res 
loy. Żółkowskiego + franc, przełożona: Amatora- 
wie dukatów. Ta trafna sztuczka podobała się pu- 
liczności, — Dla ważnych przeszkód nie było teatru 
tła 5. b, m. 
Dwa nowe literackiu ziawiska we Lwawie w prze- 
siagu jednego miesiąca. Cud wielki! Fedra Rasyna 
Przełożona przez Kopystyńskiego, i Klara Alban, 
Fomans s Mcisnera przełożony , czyli raczey z fran- 
| Z SSEEMBE"" FZ 
3%) Winienem tu uiąć się ea P. Maminską, o którcy 
niesiusznie sawyrokowsł pocieseny Horre- 
spondent Iwowshi w Mozmsitościach warszaw:- 
skich. W '[rajedyiach ma P, Kamińska debla. 
macyią hardzo dobrą, akryią żywa i naturalna, 
W Komod iacb nieporównaną. Nie ieden Teatr 
tycnyłby sobie mieć tan dobrą i tak pracowi- 
tą artystkę, X. X, 


cuskiego podług Meisnera. (!) Miło mi iest, że oba- 
dwa te płody galicyysk'e tylko chwalić można, Pićrw- 
Szy zaleca się potoczystościaą wiersza, dobrem wysło. 
wieniem się, gładkością i wiernoscia, tak dalece, że na- 
wet tyle wierzy po polsku, ile po francusku; drugi ma 
styl gładki i przyiemn e czytać się daie. 

Z wićdnia — Czytamy w życiu Lampiego 
(Ner 62 — 63 wiedeń. Archiwum it.d.), że tenże po- 
wołany przez Króla Stanisława Poniatowskiego do 
Warszawy, malował tam portrety Krola,. Biskupa 
krakows Sołtyka, Hetmana Branickiego, Hrabiny 
Mniszcbhowey it. d, Ten sam artysta malował w Wid- 
dniu Amora dla Xiężny Lubomirskiey. 

Z Francyi. — P. Genlisiuż w ósmym rohu gry- 
wała iśomedyie , naywięcćy role amorków i na wielu 
processyiach figurowała w postaci aniołka, nie dziw, 
że te wrażenia dziecinnego wieku tyle pòżniey miały 
wpływu ua ićy pisma. Lubiła muzykę i nieraz po ca- 
łych dniach grywała na arie, lubiła także konną 
przelazdkę, w btorćy z mężem ieździła na waścigi, 
Pisze sama o sobie, że gdy szesć lat miała, iuż ią 
gzczegulnieyszym sposobem ubierano, nieraz zawinię- 
to iċy na głowie »e 4000 (?) papilotów, Pierwsza 
książka, ktorą czytała, była Kleliia, r' mans Pan- 
ny Ssuderi. W osmym roku układała małe romanss 
sztuczki teatralne, a ponieważ pisać jeszcze nie umia* 
ła dvktowała ie zwykle swoiey wychowawczyni Pan- 
nie Mars W sukniach mę:kich uczyła się od fe' ht- 
mistrza rabić orężem. w dnunastym raku pierwszy 
ra: napiszła wiere Siedm miesięcy uczyła sie 2 bratem 
po łacinie, Pani Gentis iest pewnie iędną z naywiccdy 
piszących autorek w świecie Wyydsie teraz wybór 
dzieł jey z 84 tomów złożony, gdyby wszystko CO pi- 
sała w:''anv , byłoby ze 130 tomów! > (u 

U Lecointa i Dureya wydał Leon Tbiessć histo- 
ryła petaka: Résumé de l'histoire de Pologne. Między 
insesi błędami postrzegłem tam szczególnieyszy. Aue 
tor uwieraynssy tradycyi i pierwszym kronikarzojm 
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polskim powiada, że Lech na tém mieyscu założzł 
Gniezno, na którćóm obaczył orła, ponieważ orzeł 
nazywa się po polsku gniudzo, (!) 

De Salvazdy, autor powszechnie chwalonego 
dzieła Don Alondzo wydał teras nowy piękny romans: 
Islaor, ou le Barde chretien, *) 

Członek paryzkiego Towarzystwa jeograficznego 
Hrabia Orłoff wyznaczył znowu 1000 fr. na nagrodę 
dla którego z uczonych. Wydzieleniem nagrody za- 
trudni się samo Towarzystwo. ; 

W teatrze Français dawano nową Trajedyią Le- 
bruna: Ze Cid d Andalousie. 

We wsi Issy r. 1639, wystawiano piórwszą fran- 
cuską Operę nazwiskiem; la Pastorale, autorem iey 
był nieiaki Perrin z Lugdunu. s 

Scribe ma roeznego dochodu ze sztuk swoich 
50,000 fr: i tak gdy ten sławny komedyiopisarz zbo- 
gaca się z teatrów , brat iego bogaci się robieniem 
wc Francyi serów szwaycarskich. Obadway w zawo- 
dsie swoim są przedni. s 

W krótce Paryż mieć będzie naysławnicyssych 
muzyków w murach swoich. Jest tam Cherubini, Ber- 
ton, Rossini, Kalkbrenner. Moscbeles i Hummel spo- 
dziewani byli w Marcu. | 

Z Lugdunu donoszą , że P, Cailot fryzyier tam- 
teyszy został aktorem i iuż rywalizuie s Talna, w kil- 
ku tygodniach sgłębił doskonale sztukę aktorską; co 
na to powiedzą ci, którzy po kilku latach praktyki 
aktorskićy ieszcse nawet po deskach teatralnych cho- 
dzić nie umieią! (Wyimek z listu.) 

Nierównie wiele mowią tu także o P, Gaertner, 
skoczku na linach, ten stanawszy głową Ma aznurze 
naysmucznićy w tey postawie zaiada obiad z kilku po- 
traw złożony. 3 

Jest tu taki człowiek , który po całych dniach 
siedzi w budce drewnianćy na kółkach i pisze listy 
potrzebuiącym. Sam przesuwa się s mieysca na miey- 
sce, [rano iest na ulicy d'Antin, po południu koło 
Marais. Jednćm słowem iestto Berenger rzedmieścia, 
Scvignó szwaczck , Cycero kucharek, Plutarch ma- 
mek i nianick. Codzień zarobiwszy sobie kilka fran- 
kow piie uktórego z restauratorów szklankę wina, ra 
sdrowio nieprzyiaciół szkoły Lancastra, 

Kościotrup koguta, którego, iat wiadomo 
bogom ofiarował Sokrates, icst teras w ręhach pew- 
nego Francuza nhzwiskiem Calpct, Tenże nabył go 
za 1000 talarów od pewnego Kapitana okrętowego, 
który służąc w woysku greckićm i bawiąc lat kilka 
w Atenach wykopał rzeczony kościotrup pod ruinami 
domu owego filozofa, 

Dziennik francuski Corsaire pisze, że takis slach- 
cie polski nazwiskiem Szymon Porłoński (?) przez po= 
łączenie razem różnych kruśców wynalazł krusiee tak 
ctysty, iak stal, atak giętki, iak złoto. Miał zrobić 
hełm ztego Kkruścu i darować W. Xięciu. Jestże to 
prawda? — Pisma warszawskie będą nam mogły na 
to odpowiedzieć. 


è) Dla czego która księgarnia polska nie każe tłu- 
maczyć dzieł dobrych zaraz dopókisą nowe, po 
co czekać, aż kto z dobrey woli sam ie przeło: 
ży? dla tego to nic mamy ani Byrona całego, 
ani Scotta, ani Irwinga, ani Coopera, i kiedy 
Niemcy maią iuż kilka przekłsdań Schekspcara, 
my jednóm nawet poszczycić się nie możemy. 
Oio Węgrzy maią iuż Schekspeara! — 
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Pićrwsza trzecia część każdego wieku (pisze te% 


że Dzi.) była obfita wipodziemne wynalazki, ri 
1525 odkryto ruiny Palmiry; r. 1535 mieyśce s gi 
atały mury Jerozolimy; r. 1632 odkryto Pompela 5 
1718 Osadę Fenickal w Rbodds; r. 1825 |enalegios0 
gruzy Niniwy , miasta tylekroć przes proroków o 

wanego. S 

Na przedmieściu St. Germain sałożono biór* 
trudniące się wyszukiwaniem mieysc, za którego Sta” 
raniem można być ta 6 fran. i w przeciągu 48 god 
podług zdolności umieszczonym. m 

Nowe Ateny, Jnazywa-się nowo założona część 
Paryża między ulicami St. Lazare i St. Georges, bary” 
erami Rochechouart i przedmieściem „Montmartre. Dos 
pióro od łat 5. zaczęto ic budować, a iuż ma bi 
pięknych ulic i bardzo wiele gmachów podług platt 
naysławnieyszych budowniczych. Na rogu ulicy 
Georges stoi sala koncertowa w formie świątyni 1 pa 
nować będzie nad całóm przedmieściem,  Stawiślf 
także uieżdżalnią , ebroiownią , strzelnicę i dom balo* 
wy, a place ikońce ulic ozdobiono fontannami i fige* 
rami s marmuru, 

W Mastrichcie ożenił się młodzieniec 21 lat mā” 
iący z kobieta g3letnią. Paryżanie śmicią się bards0 
ztcy dobranćy pary, chociaż to wszystko naturalo 
się stało, albowiem owa kobićta ma 150,000 liwróf 
rocznego dochodu , a młodzicoiec był ubogi. $ 

Oficer morski Montgóry podał proickt urządzić 
Paryż na miasto portowe. Przedmiot ten stał się po” 
wodem rozmaitych ulotnych pisemek. 


Z Genewy. — Panna Rath (siostra emarłegć 
Jenerała tegoż nazwiska) zapisała tuteyszemu Muzeum 
80,000 franków. 


Z Liworna. — Przedano tu roku zeszłego małp 
płci oboićy za 1,3v0,000 franków. 

Z Hiszpanii. — Naysławnieyssym aktaremm 
hiszpańskim iest teraz nieiaki Mayque:. Umyślnie 
ieździł do Paryża widzieć Talmę i powróciwszy zdzia” 
łał w Oyczyznie swoićy nową reformę sztuki aktor- 
shiċy. Ż nieporównanym talentem oddaie arcydziełk 
Moratina. y 

Z Hollandyi. — Samuel Bonduy, żyd hollen“ 
derski, zmarły porad kilku miesiącami w A msztorda* 
mie tyle zostawił maiątku, ze mógłby sześć liniiowych 
okrętów o 74 działach uzbroić i wyprawić na morze: 
Zostało po nim 44 beczek rozmaitego złota, racho* 
wano ie dni ośm. Był czas długi liwerantem woy- 
ska francuskiego; zwiedził Europę, Asyią, Afrybg 
i Amerykę, Zył lat gó. (Corsaire,) 

r Z Islandyi. — Raecz dziwna, że wulkany Ko” 
tingjan i Orfildsjokelen dawnicy nienstannym ogniem 
buchaiące, od niciakiego czasu samę wodę wyrsa- 
caia, 

A Z Rassyi. — W Syberyi w Prowincyi OmerB 
iak gdyby mocą czarodzicyską powstało niedawno trzy 
mowych miast.  Narywaią się: Holiwan, Barnaul 
i Czrym. 

. Goniec rossyyski Piotr Samoyakoff odbył w prze- 
ciągu 56 dni podróż z Pekkinu do Petersburga. Jużto 
drugi Rossyianin tak prędką odbywa podróż; pod 
panowaniem Piotra W. odbył rossyyski Tatar w tym* 
że samym czasie podróż z Astrachanu do Madrytu. 

Rossyyski Pułkownik Gaspard Drouville opisuje: 
że Król Perski ma q5 lat, 700 żon, 74 synów i 126 
córek. (Gesellschafter.) 
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